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NA PO­CZĄ­TEK


CZYM JEST ME­TO­DA DAN­SHA­RI?

Za­pra­szam do za­po­zna­nia się z me­to­dą Dan­sha­ri. Na­zy­wam się Hi­de­ko Yama­shi­ta, je­stem e k s p e r t k ą  o d  n i e ł a d u (ang. clut­ter con­sul­tant). Być może za­sta­na­wia­cie się, z odro­bi­ną scep­ty­cy­zmu, na czym w za­sa­dzie po­le­ga ten dziw­ny za­wód. Otóż wy­obraź­cie so­bie, że na świe­cie ist­nie­je tyl­ko jed­na eks­pert­ka od nie­ła­du – je­stem nią ja.

An­giel­ski ter­min clut­ter ozna­cza roz­gar­diasz, ba­ła­gan. Ogól­nie moż­na go od­nieść do nie­ła­du i tego wszyst­kie­go, co nas przy­tła­cza – ba­ła­ga­nu pa­nu­ją­ce­go w po­miesz­cze­niu, nie­po­trzeb­nych in­for­ma­cji, po­czu­cia sko­ło­wa­nia.

Moja pra­ca po­le­ga na tym, żeby po­móc wam spoj­rzeć w nowy spo­sób na przed­mio­ty, któ­ry­mi za­gra­co­ny jest wasz dom, oraz wspól­nie z wami za­sta­no­wić się nad tym, ja­kie re­la­cje łą­czą was z tymi przed­mio­ta­mi. Od­po­wia­da­jąc na kon­kret­ne py­ta­nia, któ­re so­bie za­da­cie, bę­dzie­cie w sta­nie sku­tecz­nie wy­eli­mi­no­wać wszyst­ko to, co jest nie­po­trzeb­ne, nie­od­po­wied­nie czy uciąż­li­we dla wa­sze­go obec­ne­go ja. Moją rolą jest po­móc wam w roz­sta­niu się za­rów­no z ba­ła­ga­nem w domu, jak i w ser­cu.

Dan­sha­ri. Po­dej­rze­wam, że to sło­wo z ni­czym wam się nie ko­ja­rzy. Dan­sha­ri, Dan­sha­ri, Dan­sha­ri, Dan­sha­ri... No, da­lej, spró­buj­cie wy­po­wie­dzieć je na głos i po­słu­chać, jak brzmi. Po­czuj­cie wi­bra­cję tego dźwię­ku.

Dan­sha­ri moż­na zde­fi­nio­wać w na­stę­pu­ją­cy spo­sób: jest to tech­ni­ka po­stę­po­wa­nia, w ra­mach któ­rej do­ko­nu­je się se­lek­cji przed­mio­tów, co po­zwa­la nie tyl­ko na lep­sze po­zna­nie sie­bie, lecz tak­że umoż­li­wia za­pa­no­wa­nie za­rów­no nad ze­wnętrz­nym, jak i we­wnętrz­nym nie­ła­dem.

Albo ina­czej: kie­dy do­ko­nu­je­cie se­lek­cji szpar­ga­łów, któ­ry­mi za­gra­co­ny jest wasz dom, jed­no­cze­śnie do­ko­nu­je­cie se­lek­cji tego, czym za­gra­co­ne jest wa­sze ser­ce. Wszyst­ko po to, aby zro­bić miej­sce dla do­bre­go sa­mo­po­czu­cia. 

Pa­mię­taj­cie, że upo­rząd­ko­wa­nie ś w i a t a  w i d z i a l n e g o wy­wie­ra wpływ na ś w i a t  n i e w i d z i a l n y.

Oto eta­py na­sze­go po­stę­po­wa­nia:

Dan, czy­li o d r z u c a n i e – wy­raź­cie sprze­ciw wo­bec nie­po­żą­da­nej obec­no­ści no­wych, bez­u­ży­tecz­nych przed­mio­tów w wa­szym ży­ciu.

Sha, czy­li w y r z u c a n i e – po­zbądź­cie się przed­mio­tów, któ­re za­gra­ca­ją wasz dom.

 

Po­wta­rza­nie Dan i Sha po­zwo­li wam dojść do ko­lej­ne­go eta­pu: Ri, czy­li u w o l n i ć  s i ę – skoń­czyć z przy­wią­za­niem do rze­czy. Wa­sze ja tra­fi wów­czas do wa­szej we­wnętrz­nej wy­god­nej prze­strze­ni wol­no­ści.

Me­to­da Dan­sha­ri to jed­nak dużo wię­cej niż tyl­ko pro­sta tech­ni­ka po­rząd­ko­wa­nia czy sprzą­ta­nia. Nie cho­dzi w niej o po­zby­cie się przed­mio­tów znisz­czo­nych, bez­u­ży­tecz­nych i po­zo­sta­wie­nie tych, któ­re są w do­brym sta­nie, nie­za­leż­nie od tego, czy mogą się jesz­cze przy­dać, czy nie. Mu­si­cie na­uczyć się sta­wiać so­bie od­po­wied­nie py­ta­nia. Niech for­muł­ka: „Czy ten przed­miot rze­czy­wi­ście do mnie pa­su­je?”, sta­nie się lejt­mo­ty­wem, któ­ry po­kie­ru­je wa­szy­mi dzia­ła­nia­mi.

A za­tem to nie przed­miot ma się zna­leźć w cen­trum uwa­gi, tyl­ko wy.

Do­ko­nuj­cie wy­bo­rów i de­cy­duj­cie, któ­re rze­czy chce­cie za­trzy­mać, sku­pia­jąc się na re­la­cji, jaka was z nimi łą­czy. Nie cho­dzi o od­kła­da­nie ja­kie­goś przed­mio­tu na bok, na wy­pa­dek gdy­by miał się kie­dyś przy­dać. Wa­szym za­da­niem bę­dzie usta­lić, czy na­praw­dę tego przed­mio­tu po­trze­bu­je­cie. Sta­raj­cie się my­śleć za­wsze w pierw­szej oso­bie oraz w cza­sie te­raź­niej­szym, co umoż­li­wi po­zby­cie się rze­czy, któ­re nie są wam po­trzeb­ne w da­nej chwi­li, a za­trzy­ma­nie tyl­ko tych rze­czy­wi­ście nie­zbęd­nych.

Taki spo­sób po­stę­po­wa­nia w ś w i e c i e  w i d z i a l n y m bę­dzie wpły­wał na ś w i a t  n i e w i d z i a l n y i tym sa­mym po­zwo­li wam od­na­leźć dro­gę do wa­sze­go we­wnętrz­ne­go ja. Po­czu­je­cie się swo­bod­niej i wresz­cie bę­dzie­cie w sta­nie od­kryć swo­je praw­dzi­we ob­li­cze. 

Od po­nad ośmiu lat or­ga­ni­zu­ję se­mi­na­ria po­świę­co­ne me­to­dzie Dan­sha­ri i mia­łam oka­zję ob­ser­wo­wać ra­dy­kal­ne zmia­ny w ży­ciu wie­lu ich uczest­ni­ków – uwal­nia­nie się od ba­la­stu zbęd­nych rze­czy skła­nia jed­no­cze­śnie do zmia­ny za­cho­wań. Za­sto­so­wa­nie Dan­sha­ri może was za­in­spi­ro­wać do praw­dzi­wej ży­cio­wej prze­mia­ny, nie­za­leż­nie od tego, czy cho­dzi o zmia­nę pra­cy, re­zy­gna­cję z niej, prze­pro­wadz­kę, ślub, roz­wód czy za­war­cie ko­lej­ne­go mał­żeń­stwa...

Me­to­da Dan­sha­ri – i to jest, moim zda­niem, jej naj­bar­dziej in­te­re­su­ją­cy aspekt – po­ma­ga pod­nieść „po­kry­wę”, pod któ­rą tkwi­ła do­tąd wa­sza na­tu­ral­na siła, o jaką się na­wet nie po­dej­rze­wa­li­ście. Dzię­ki tej nowo od­kry­tej sile ła­twiej wam bę­dzie od­na­leźć praw­dzi­we ja. Lu­bię mó­wić, że Dan­sha­ri jest jak za­pał­ka, któ­ra wznie­ca pło­mień tlą­cy się w każ­dym z nas. 

 

In­spi­ra­cją do stwo­rze­nia tej me­to­dy była moja po­dróż na górę Koya. Od tam­te­go cza­su mi­nę­ło już ja­kieś dwa­dzie­ścia lat. Mia­łam wów­czas oka­zję no­co­wać w schro­ni­sku pro­wa­dzo­nym przez mni­chów asce­tów. Za­uwa­ży­łam wte­dy, że skrom­ny do­by­tek tam­tej­szych du­chow­nych ogra­ni­czał się do ab­so­lut­ne­go mi­ni­mum i że przy­kła­da­li oni szcze­gól­ną wagę do utrzy­my­wa­nia po­rząd­ku. W ten spo­sób sku­tecz­nie two­rzy­li schlud­ną i ni­czym nie­za­kłó­co­ną prze­strzeń. Moż­li­wość funk­cjo­no­wa­nia przez kil­ka dni zgod­nie z ich try­bem ży­cia sta­ła się dla mnie punk­tem wyj­ścia do pra­cy nad me­to­dą Dan­sha­ri.

Mniej wię­cej w tym sa­mym cza­sie w ja­poń­skich cza­so­pi­smach i pro­gra­mach te­le­wi­zyj­nych roz­po­czął się boom na sztu­kę po­rząd­ko­wa­nia. Roz­po­wszech­ni­ło się prze­ko­na­nie, że nie da się pro­wa­dzić upo­rząd­ko­wa­ne­go ży­cia, je­że­li nie zdo­bę­dzie się umie­jęt­no­ści se­gre­go­wa­nia, ukła­da­nia i prze­cho­wy­wa­nia ota­cza­ją­cych nas rze­czy.

Zda­łam so­bie wów­czas spra­wę, że do­tych­czas moje ży­cie było je­dy­nie cią­giem nie­usta­ją­ce­go d o d a w a n i a. Po­żą­da­łam wciąż wię­cej i wię­cej w oto­cze­niu prze­sy­co­nym przed­mio­ta­mi. Moje krót­kie do­świad­cze­nie ży­cia w klasz­to­rze skło­ni­ło mnie do re­flek­sji. Za­sta­na­wia­łam się, czy nie je­stem aby przy­gnie­cio­na – fi­zycz­nie i psy­chicz­nie – cię­ża­rem po­sia­da­nych prze­ze mnie rze­czy. Zro­zu­mia­łam wte­dy, że moje do­tych­cza­so­we ży­cie, sku­pio­ne na do­da­wa­niu, po­win­nam zmie­nić w ży­cie po­le­ga­ją­ce na o d e j m o w a n i u. 

Gdy so­bie to uświa­do­mi­łam, szyb­ko od­na­la­złam in­spi­ra­cję w ide­ach zna­nych mi z prak­ty­ki jogi: de­cy­zji – Dan gyo, re­zy­gna­cji – Sha gyo oraz ode­rwa­niu – Ri gyo. De­fi­niu­ją one fi­lo­zo­fię prak­tycz­no­ści, któ­ra po­ma­ga czło­wie­ko­wi po­wstrzy­my­wać pra­gnie­nia i zry­wać wię­zi łą­czą­ce go z do­bra­mi ma­te­rial­ny­mi. 

Wy­zwa­niem sta­ło się dla mnie zna­le­zie­nie spo­so­bu na wcie­le­nie tak poj­mo­wa­nej fi­lo­zo­fii prak­tycz­no­ści w ży­cie, przy jed­no­cze­snym sku­pie­niu się na re­la­cji łą­czą­cej mnie z przed­mio­ta­mi. Wła­śnie w taki spo­sób stwo­rzy­łam me­to­dę Dan­sha­ri. 

Obec­nie za­wo­do­wo zaj­mu­ję się udzie­la­niem rad na te­mat po­rząd­ko­wa­nia i or­ga­ni­zu­ję se­mi­na­ria z d z i a ł a n i a  p r z e z  o d e j m o w a n i e, któ­re za­le­ca me­to­da Dan­sha­ri. Ja – nie­gdyś tak mało uzdol­nio­na w tej dzie­dzi­nie... Ży­cie spra­wia nam cza­sem za­baw­ne nie­spo­dzian­ki!

 

Na­sza co­dzien­ność to­czy się zgod­nie z ryt­mem zwy­czaj­nych, ru­ty­no­wych czyn­no­ści. Utrzy­my­wa­nie wo­kół nas zrów­no­wa­żo­nej i ożyw­czej prze­strze­ni – któ­ra jest w pew­nym sen­sie świę­ta i nie­na­ru­szal­na – po­le­ga na suk­ce­syw­nym, me­cha­nicz­nym po­wta­rza­niu tych czyn­no­ści. Nie znaj­du­je­my na­wet cza­su na zre­lak­so­wa­nie się, za­mknię­cie na mo­ment oczu, po­sie­dze­nie przez chwi­lę w ci­szy.

Tym­cza­sem kon­fron­to­wa­nie się z przed­mio­ta­mi to mie­rze­nie się ze sobą, a urzą­dza­nie da­ne­go po­miesz­cze­nia to urzą­dza­nie sa­me­go sie­bie. S e r c e  n i e  z m i e n i a  p o s t ę p o w a n i a,  t o  p o s t ę p o w a n i e  z m i e n i a  s e r c e. Każ­da ak­cja wy­wo­łu­je re­ak­cję.

In­ny­mi sło­wy, me­to­da Dan­sha­ri jest ro­dza­jem me­dy­ta­cji w ru­chu. 

Ni­niej­sza książ­ka, pre­zen­tu­ją­ca moje se­mi­na­ria, bę­dzie wska­zy­wać wam kie­ru­nek i po­dą­żać z wami krok za kro­kiem. 

Gdy przy­swo­icie już me­to­dę Dan­sha­ri, sto­so­wa­nie jej bę­dzie się od­by­wa­ło au­to­ma­tycz­nie. Kie­dy raz pu­ści się ma­szy­nę Dan­sha­ri w ruch, nie spo­sób już jej za­trzy­mać.

Same sło­wa „p o r z ą d k i” albo „s p r z ą t a n i e” – czę­sto ko­ja­rzą­ce się z przy­mu­sem – mogą wzbu­dzać chęć uciecz­ki. Ale wie­le osób sto­su­ją­cych tę me­to­dę, u któ­rych te sło­wa wy­wo­ły­wa­ły na po­cząt­ku znie­chę­ce­nie, dziś stwier­dza, że im to prze­szło. Na co ja od­po­wia­dam: Oczy­wi­ście! Po­nie­waż Dan­sha­ri po­le­ga ra­czej na wy­do­by­wa­niu głę­bo­ko ukry­te­go ja niż na sa­mym po­rząd­ko­wa­niu.

Obec­nie do­bra ma­te­rial­ne pa­nu­ją nad na­szym spo­łe­czeń­stwem, ja na­to­miast ży­czę so­bie, żeby w na­szym oto­cze­niu znaj­do­wa­ły się tyl­ko przed­mio­ty nie­zbęd­ne, i to wy­łącz­nie w miej­scach, w któ­rych ich obec­ność jest ko­niecz­na.

Z ca­łe­go ser­ca wie­rzę, że gdy po­zna­cie oraz za­sto­su­je­cie tę me­to­dę, rów­nież wa­sze ży­cie ule­gnie po­zy­tyw­nej zmia­nie. 

Ale do­syć już ga­da­nia. Za pod­su­mo­wa­nie niech po­słu­ży pro­ste stwier­dze­nie: me­to­da Dan­sha­ri, dziw­nie uza­leż­nia­ją­ca, po­zwo­li wam le­piej po­znać sie­bie, ale przede wszyst­kim sta­nie się ka­ta­li­za­to­rem po­zy­tyw­nych zmian w wa­szym ży­ciu!

 

A za­tem wy też za­cznij­cie prak­ty­ko­wać Dan­sha­ri!


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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